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P ierwsze P asowanie 
NA RYCERSTWO

BOLESŁAWA KRZYWOUSTEGO.
( Dokończenie.)

Nazajutrz skoro św it, król 
zerwał się złoża, przywdział 
szaty królewskie, włożył koro
nę i zasiadł na wspaniałein mi
sternej roboty krześle. Stało- 
bok stoliczek z oponą, a naniin w 
szacownej (taszy, szacowniejszy 
jeszcze slóletni napój; spełniał 
onego kubeczek co godzina kró- 
lisko stare i pokrzepiał zwątla- 
łe siły. —  Nadszedł wnet Sie
ciech w czapce z czaplem piórem, 
w bekieszcze fu trzanćj , jako w 
drogę przystało; gdyż już był 
na wyprawę gotów, Król roz- 
powiedział mu wszystko mianu
jąc go chrzesnym królewica, 
przykazywał mu srogo, aby pi- 
JCa był jego zdrowia i życia. 
« Strzeż go jako zrzenicy two- 

jej —  mówił —  tego tyIkojedne
go mam i miłuję go nad wszy

stko. » Bo nigdy nie liczył W ła
dysław jako syna owego Zbi
gniewa , który był nieprawym, 
a hardym nad miarę. —  Przy
szli po chwilce Biskupi w ka
płańskich szatach, przynieśli po
święconą szabelkę dla królewi
cza, którą stary król złożył w 
ręce Sieciecha, przynieśli sza
blę Chrobrego, zwaną pospoli
cie Szczerbcem. W net też 
otworzyły się podwoje komna
ty; a dziad nasz obecny temu 
wszystkiemu, mawiał do samćj 
śmierci synom i wnukom swoim, 
jakoby nic wdzięczniejszego nie 
widział. Królowa Zofia, uro
dy wspanialej i łagodnej, ubra
na wokrągty złocisty czepiec, 
W suknie bogate bramowane zlo
tem koło szyi i ramion j ukaza
ła się idąc zwolna; długi i cięż
ki ogon od źwierzclmięj szaty 
niosła wrękacb nadobna dzie
weczka, pokojowa królewska, 
Jadwiga Slawiszanka, którą pó
źniej uaddziad nasz pojął za żo-
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nr z. dobrem wianem. Królowa 
mianowana rlirzesuą przez mę
ża , prowadziła za rękę syna.-— 
.lako u o wol neiłi u rycerzowi przy
sła ło , n i c óti nie jadł od węzo- 

część nocy na odmawianiu 
jiSMtSrzy śtraW ił, ł;»źi»i u ży ł, ń 
teraz ubranv zarazem jako ry- 
cćrz i jako dziecię wbizłef ko
s z u lc e ,  w kolczudze luskowatej,
WM&ężh&j przyłbicy z piid któ
rej wymykały s ię  złote w łoski, 
wygbtdał kichy giermek % huCcu 
attlahBr. “— Skoro o baczył Sie* 
r is l ia  , B iskupów , szczerbiec, 
s/.abelkę, w yrw ał się z ma
iki ,  przybiegi d© ojea , ukląkł, 
zł«żv 1 rączki i spojrzał mu w dzię
cznie w oczy. Królowa zdąża
ła za nim w icią  gając ramiona, 
jak gdyby osłonie go była ra
da przeciw przygodom  nowego  
żtW ota. —  Król w tedy lak się 
zapytywał a króle wic tak odpo
wiada t. —  « Po co In pi zycho
dzisz ? — «Cbcę zośtaeryiwWem. 
-—- o A  na w  ełscesz zosdać ryce
rzem ? —- «Chcę klawy, Panie 
Ojcze. —  «Nie ucz.yniszże nic 
prteeiw  dobrej sławić?— »Nic, 
Panie Ojcze. —  « Przysięgasz, 
króle wiczku ? —  « P rzysięgam .» 
—  Na te sło w a , król wziąwszy  
z rąk Biskupów szczćrbiee,  u-

d irzv ł nim trzy razy o przył
bicę dziecięcia , mówiąc : —  «W  
imię O jea i Syna i Ducha św ię
tego piisuję cię na rycerstwo. 
A le —  pomnij synaczku , to je
dno zadatek rycćrslw a, jakby  
w  podobieństwie chrzest z w ody. 
Slusisz M BS lat n^wutój sze
snaście i ejo źtlzipłae rycerskie* 
g o ,  za nim na prawdę paso
wani' będziesz. N ie iłosyć, kró
le w i czku , oeboty, trzeba i ro
boty. —  «Dobrze atoli iż myśl 
do rycerstwa cię WWwfie, pię
kny i chwalebny to stan; w nim 
obrona, w nim p ew ność, w nim  
całość, w nim sława ludzka i 
krajowa. —  «D ob rze , żeś po
mniał dzieckiem będąc na sła
w ę ,  bo ona ci przysmaki i oz
doby przyniesie gdy mężem bę
dziesz. —  «A le pomnij synaczku: 
niezćm urodzić się do sław y i 
nółowwf j ą ; należy męstwem, 
roztropuośeSą dostąpićjćj: anaj* 
mnięjszćj rzeczy nie puścić mi
mo s ię , któMby niesławę przy* 
nieść miała; bo szwank w tej 
mierze a ustąpienie na lew© by 
© w liMjj Wieezną sromotą pachnie* 
—  «Nie potrzebuj mieć świadka 
twojego m ęztwa i cnych postęp
ków ; św iadkiem najpewniejszym  
Bóg i sumienie w łasne. Kto



113

jedno dla tego mężnie i poczci
wie czyni, aby od ludzi był wi- 
dzian, niepewnej cnoty i sławy 
jest. —  «Przypatruj się wszy
stkiemu , synaczku, co jedno 
widzićć będziesz wtćj wyprawie 
ze spraw rycerskich, a bierz 
wszystko w  pamięć twoję—< wi
dzeniem drugich wiedzących ćwi
czą się niewiedzący; a im ćw i- 
czeuszy będziesz' w tern rycćr- 
skiem rzemiośle, tćm będziesz 
większej sławy godzien. —  
» Przypatruj się dużym rzeczom, 

bo ty synaczku m ój, jeśli Bóg 
pozwoli, zasiądziesz po mnie na 
onej królewskiej stolicy; trzeba 
ci się wkładać abyś z czasem 
be Imanie i w o jsk a  wieść umiał. 
Przypatruj się i drobnym rze
czom ; jak się nauczysz żołnier
ki , betmanslwo snadniej przyj
dzie. —  «W ićdzzę sam o ko
niku t w o im ,  o służce , o swych
rzeczkach, abyś się wdrożył wie
dzieć późnićj o wojsku, o kra
ju ; aby ęię WezeŚhie lud po
znał, żeś dbały w twoich spra
wach i nie zależysz niczego.—
• Przygotuj się na niewygody, 

niewczasy, na zim no, słoty, 
przeglodzenie; bo obóz nie oj
ciec , a wojna nie matka; ale 
kiedyś chęcią, wyniósł się nad

wiek dzićeióski,  czvńze wszy
stko nad obyczaj tego wieku.—-  
•Jak nicbczpicczeńsL , a, lak przy

krości I trudy wszelakie, dziel 
z żołnićrstwcm ; Serca prostacz
ków słusznie pękają zżsdn kie
dy oni głód m rą,  pod golem  
niebem zimne nocy trawią, a 
panowie hetmani i książęta o -  
pfywają jak pąki w maśle i lc- 
źuchują w gospodach. — «AJićj 
i to na p ie cz y , sy n a czk u  . aby 
z pochlebstwa kio dla twojej w \ - 
godv nie zabrał, nie poszarpał 
niewinnych ludzi majętności. Łzy 
skrzywdzonych jakby głos o pom
stę do nieba krzyczą. W olę ra
czej byś głodu przymarł • z ko
nikiem , byś o jednejkoszuli wró
cił do doinu, niżeli by głoś nie
winny miał na cię przeklęciwo 
puścić. —  «Xadobną u kład i lo 

ścią , poezciwem zachowaniem 
miłość wszystkich sobie jednaj; 
po hojaźni Boskiej przyjaźń lu
dzka skarb najdroższy. — •P a
miętaj na Boga; paciorka w o . 
bozie jak w doma nie opuszczaj;
choćbyś go odmówił konika do
siadłszy, przyjmie go Bóg i świę
ci jego , jak gdyby od klęczą
cego w kościele. -— • A teraz, 
synaczku mój najmilszy i jedy
ny, wićm że nie tubie o ranę,



bo ta łacno się zgoi ; nic o wię
zienie, bo z kim Bóg', ten nie 
zginie; nic o śmierć nawet, bo 
wiesz, co lepsza śmierć chwa
lebna niźli żywot sromotny —  
ale pomnij na starego ojca, i 
bez potrzeby nie narażaj <Jzić-
cęcego żywota........ Ja tnzBia-
tką twoją jako osierociały bez
syna mojego zostanę___ » —
Tak powiedziawszy stary król 
zamilkł, a łzy stoczyły się po 
sędziwćj brodzie. W  ziął sza
bel kę z rąk Sieciecha, wyostrzył 
razy kilka o szablę Chrobrego 
i  dał syhowi. Królewicz ujął 
ją mocno, padł na ziemię, u- 
caiował Stupy ojcowskie, ści
snął królowej kolana i powstał 
wesoło miotając szabelką i mó
wiąc na głos: aJestem rycćrzein.» 
Zdało się jakby urósł i zmęż
niał w tej krótkiej chwili. —  
«Idź już synu — powiedział król 

— a niech Bóg tak cię w obo
zach błogosławi, jak tu rodzi
ce , » Podniósł ręce nad dziecię
cia g łow ą, podniosła swoje kró
lowa i błogosławili oboje; ale 
słów nie było słychać tylko beł
kotanie, Pan Bóg afołt zrozu
miał je zapewne.— Wtedy Sie
ciech wziął królewica nachylo
nego pokornie i rzekł: «Ja chrze-

sny tego dzióeięeia rycerskiego, 
hiorę go na siebie; z ręki mo
jej dochodź go Panie, jeśli ci 
go nie przywiodę w zdrowiu i 
we czci.#—  I wyszli śpięsznie, 
a ubrawszy się i uzbroiws/.y le- 
pićj, dosiadli czekających koni 
i ruszyli na wojnę. —  Nie na 
dąrmo chrzest len rycćrski przy
jął młodziuchny Bolesław i na
pomnień ojcowskich wysłuchał. 
Patrzył na to oczyma swenii 
rodzic nasz, który wszędzie był 
z królewiczem ; widzieli to wszy
scy; a kronikarze zapisali w 
swoich pamiętnikach. — To dzió- 
rie młode a rycerz nowy we 
wszystkich sprawach po rycer
sku działał. Czuwał po całych 
nosawh, a jeśli spał to ua go
łej ziemi; we dnie jedzeniem i 
napojćim skromnym się obcho
dził , nic mu zimno ani gorą
co przykre, niebyło, ciężką broń 
dźwigał , ćwiczenia rycerskiego 
pilnie się ucząc , we Wszem był 
posłuszny dozorowi; a skoro po
tykać się miano, naprzód wy
jeżdżał , aż go Sieciech pamię
cią na ojca odciągać musiał. 
Zgoła, wszystko nad obyczaj 
dzieciński czynił, i ężęste goń
ce szły do Płocka niosąc wieść 
o zwycięztwach Sieciecha i o
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sprawach królewicza ; a króle
stwo cieszyło się W'tęsknocie po 
synu , boć niema Jla rodziców 
j(ociecby jako słyszeć same do
bro o dzialeczkacli. — A były 
to jedno pierwiastki Bolesława 
inęztwa. Od onćj poryjuź ma
ło kiedy, dosiedział wdoma; 
gdzie tylko o wojence posłyszał, 
jechał się ćwiczyć, a Wszędzie 
był szczęśliwy. Szesnaście lat 
miał kiedy ojciec za wielkie je
go posługi i męstwo, prawdzi
wie na rycerstwo obciął go pa- 
sować. Miała się odprawić o- 
na uroczystość wspaniale w Pło
cku . w samo święto Wniebo
wzięcia najświęlszćj Bogarodzi
cy. W tem  usłyszał Bolesław 
ze Pomorzanie obiegli Santok ; 
zaniechał wszelkiej ezci zgoto
wanej , ruszył na nieprzyjacie
la , napadł, pobił; a dopiero 
wróciwszy był pasowany na ry
cerstwo między mnóstwem ludu 
i wielkiego wesela królest wa 0- 
Itojga i wszelkiego człowieka. 
Pasował tćż król na rycerstwo 
wszystkich którzy z królewiczem 
byli, a naprzód naddziuda na
szego —  Co rozpoczął chwa
lebnie Bolesław królewiczem bę
dąc, dokonał dztełnie gdv kró
lem został; czterdzieści sićdm 
razy jawną bitwą walczył, czter

dzieści sześć zwyeięztw utrzy
m a ł; bo najeży wam wiedzićć 
i pamiętać synaczkowie moi, ie  
jaki kwiat —  laki owoc; jakie 
dzićcie — laki mąż. Wprawiaj
cież się wcześnie do czynów za
cnych i chwalebnych, ahyście 
zacnie i chwalebnie wyrośli, a 
ojriiee wasz w tej lubej nadziej 
wesoło zstąpi do grobu.

—a#e—

HEIIKUI.AMJM wIRLANDYl.

Nie same ^Vłocliy doznały 
klęsk pochłaniających cale mia
sta ; jak tam wybuebnienia W e- 
zuwijitsza zagrzebały Herkula
num i Pompeji, lak winnych 
krajach Europy inne przyczyny 
zrządziły podobne skutki. W  
połndniowm części Hrabstwa 
WoiA&Mł, w łrlandyi. jest szezu- 
pla odnoga między dwiema gó
rami. Brzeg jejpiasczy sly, grunt 
nierówny i jałowy, gdzie nieg
dzie tylko iiieużytccznćmi rośli
n a m i  okryły, odznacza się szcze
gólnie wśród piękttj ĉh i żyznych 
okolic. Na tym gruncie są pe- 
wne wzniosłości równoległe je
dne od drugielt, tworzące fią- 
l.y proste; taka zaś jest syme- 
trya między nićmi, że na pićr- 
wszy rzut oka każą mniemać
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iż są dziełem człowieka. Domysł 
ten sprawdził s ię , gdy odkryto 
Sterczący wierzchołek wh*iy 
wznoszącej się wśród lej mató 
pustyni. Tam rzeczywiście be
lo niegdyś miasto Ban no w za
grzebane dziś w piasku. Owe 
równoległe łiuije, są to ulice ; 
owe wzniosłości, gą lo rzędy 
domów. Idąc jedną z takieli li
lie przekonać się można że do 
morza wiodła , a dość jest ii i »■- 
głęboko dokopać s ię , źebv uj- 
rzyć ślady pobrzeża cegłami o- 
cembrowanego.—  Na końcu mia
sta, dość daleko od mWRa jest 
gmach na wpół odkopany, do któ
rego przez dach można się dostać. 
Jest to kościół wyprząlniony we
wnątrz zapewnie przez jakiegoś 
ciekawego podróżnika, albo może 
zamknięty wezasie nieszczęsnej 
klęski, i dotąd okazuje się w da
wnymstanie. Z rodzaju areliile
ktury jego wnieść można że mu- 
siał być zbudowany na kilka wie
ków przed zawojowaniem Ąngłli 
przez Normandów to jest przed 
X I. wiekiem.' Odkrycie to ważne 
i ciekawe, powinno było zachęcić 
kogo do odkopywania; wszakże 
prawie nikt go nie tknął dotąd , 
tak, iż nie można wy tłumaczyćso
bie przyczyny obojętności wlej 
mierze Anglików. Nie wiadomo

kiedy to miasto dotknięte zostało 
klęską; wszakże miisiaio to liyć 
liardzo dawno. Marnieć Ctrgar i 
Sir James Wure zaśo iadraoją że 
B ann o w  było kwitiiąeeiu mia
stem. Bogactwa jego i ludność 
wielka była jak się przekonać 
można z niektórych raehótików 
zna jdująeyeli się w archiwach 
W e s b r d , sięgających nśiniusrt 
łat, —  Jrźll epnka zgiiiieiiia mia
sta Bannow nic wiadoma, godną 
jest rzeczą uwagi, ze teufe fe
nomen który je zniszczył, do
tychczas zupełnie nie ustal. W i-  
daćjeszcze w około pokłady świe
żego piasku który ustawicznie 
wiatr utrzymując w ruchu; lecz 
byle napotkał zawadę, wstrzymu- 
je się tworzy stałą warstwę, i czę
sto znaczną przestrzeń okrywa. 
Tym sposobem widok okolicy tej 
zupełnie się zmienia i w samem 
miejscu gdzie był Bannow i w o 
koło n i ego. Ma ppa lopograłiezn a 
Hrabstwa \Vexford w roku I G ii7  
zrobiona, okazuje na odnodze wy
spę Sfadbi kanał; są prócz tegoęza> 
chowane dotąd instrokeye dla że- 
glarzóyy, jakieoslrożnośei powili - 
ai zachowywać płynąc tym kana
łem. Dziś nie masz ani wyspy a - 
n! kanału , wszystko połączyło 
się i tworzy ląd.




